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Ż ą d a m  k a r y
„Ghetto — Kialo, obcv element - mało

T o  e l e m e n t  l  j o l e  z  ■ ■ ; «  z w i ą z a n i ?
m ów. o żytfosiwle oskarżyciel Chaskielewicza

w p roces je  p rzec iw k o  m order­
cy ś. p. w acąm . Jana B u jaka  Jud- 
ki L e jb y  C h ask ie iew icza  w y g ło s ił 

p on ied zia łek  p rzem ów ien ie  
ProK. Ż eleń sk i. M ow a  p roku ra tora  
dru zgocząca  w Ewoich p rzes łan ­
kach sta ła  się pow szechn ą sensa 
f i ą, p on iew aż p «  ra z  p ie iw s z y  w  
d zie jach  są d ow n ic tw a  po lsk iego  
prokurator pu b liczn ie  om ów ił sto­
sunek ludności żyd ow sk ie j do pań 
stwa po lsk iego , u zn a jąc  ten  sto­
sunek za zły , w ro g i i godny po łę- 
b ienia,

R ozp ra w a  p on ied zia łkow a  r o z ­
p oczę ła  s ię  o g . 9.45. C h ask ie lew i- 
cza w p row ad zon o  na sa lę  sądow ą 
ua kw adrans p rzed  rozpoczęc iem  
obrad  sądu, C h a sk ie lew icz  je s t  
w y ra fn ’ e zd en erw ow a n y  uśm ie­
cha się  często, ja k b y  w łaśn ie  tym  
uśm iechem  ch c ia ł zapan ow ać nad 
nerwam i. R ozm a w ia ł on  d łu ższy  
f zas z  jed n ym  ze sw oich  obroń ­
ców.

0  godz. 9.45 w ch od z i sąd i pre- 
*es P js em k ie w .c z  u d z ie la  głosu 
krok. Żeleńsk iem u, k tó rego  p rze ­
m ów ien ie  słuchane było  w  g łęb o ­
k ie j c iszy, i skup ien iu  p rzez  całą 
salę, w yp e łn ion ą  pu b licznośc ią . W  
ch w ili, Kdy p ro k u ra to r  m ów ił o 
śm ierc i w ach m . B u jaka  i o  hańbie 
jak ą  chc ia ł Chastueiew icz sw ym i 
k łam stw am i śc iągn ąć  na arm ię 
Pokską, na sal. w idoczn e  było  g łę ­
bokie w zru szen ie .

NIE IO WS ZE DNIA 
SPRAWA

Wysoki Sądzie! —  rozpoczął swo­
je przemówienie prok. Żeleński. —  
Kiedy w  sobotę z ust pana prezesa 
padły sakr; mentalne słowa: „Zam y­
kam przewud sądowy" — zdaiern so- 
b'e sprawę, że w  tym procesie ukoń­
czeń e przewodu sądowego, a rozpo­

częcie głosu stron oznacza coś więcej 
an.żeli kiedykolwiek indziej.

W  sprawie ninejszej chodzi bowiem 
nie tylko o fakty, ale również i o  im- 
ponderabiłia. Trzeba sięgnąć głębiej 
w przeszłość. Bo sprawa ts przez nie­
zwykłe siine echo prze*, dotknięcie 
najżywotniejszych problematów nie 
należy do gatunku spraw powszed­
nich.

2 ZARZUTÓW CHAS- 
KlELEWr :iA  NIE ZO­

STAŁO NIC
1 a  rzutów postawionych przez 

Chaskieiewicza — mowi prokurator—  
nic dosłown e nł* zostało. Apel 7 puł­
ku ułanów wypadł dobrze.

Jestem winien wdzięczność Frybu­
rgo w i za tę natarczywość i nieustęp­
liwość, z laką zadawał pytania, które 
wyświetliły sprawę Byl tu wśród 

św idków niejaki Józet Wasdewsk;, 
analfabeta, postać w  śledztwie tajem- 
n!cza, Józef Wasilewski zeznawał tu- 
tai. i Wozyscy widzieFśitiy jak w yglą­
dała prawda o Bujaku, gdy zaczął ze­
znawać.

Pow ie kto5 jednak „chodziło o ob­
ronę czci żołnierza i kolegi", może 
Chciano zatać pewne rzeczy? Nie. 
Chaskielewicz opowiada przecież, że 
sześciu łudzi nurzało go w beczce, gło- 
-ą na dół. Gdybv fakl ten był praw­

dziwy mus alby wyjść w* jaw . Nie 
tylko Polacy, u.,; również Rusinł i ży- 
Izi ; Niemiec, który służył w  7 p. u- 

łanów —  te wszystkie cztery narodu 
weści —  stwierdziły, że w  pułku u- 
łarrów torturowanie i dręczenie było 
hie do pomyślenia 7 wierdrili zara- 
*®m, i r  nie do pumy dema Jyły po­
dobne takty w  armii polskiej

Panowie sędziowie! HutiOr 7 p. ula- 
nów. honor jeg - sztandaru, zdobnego 
*Vi,-tutt M ilitari’ sprawą ta w  naj­
mniejszym stopnir nie został naraszo- 
n y -  I sztandar ten nadal wspaniale 
będzie temu pułkowi przewodził.

i to jest pierwrza prawda tego pro­
cesu.

WĄSKI ŁLF-W1CZ 
JEST KOMUNISTA
P'okurator przechodzi ,ias’ ępnie do 

r°z\vażania kwest' jakich p zekonań , 
D°litycznych jest Chaskjęłewiu, Przy­

taczając wyjątki z jego pamiętników, 
prokurator udawadnia, żc Chaskielc- 
wicz był komuństą. Pisze ou o kapi- 
taiistycziivm milifnryżmie, potykają­
cym setki istot, jak gdyby m iał'zw ie 
rzęcy żołądek Ten żołądek —  jak pi­
sze — czekał na niego do 21 rokit o- 
czywista roku życia —  kiedy powoła­
no Chaskieiewicza do wojska. Idąc do 
wojska wyraża się, że lo » jego jest w 
lap:e ka^talistyccnego militaryzmu, 
Zapewr'" żegnając się z kolegami, 
że się mditur, zniu nie lęka.

—  Dla Chaskieiewicza polski 7-my 
puik ulanow to apokaliptyczna best>, 
to  narzędzie inienawidzónegc milita­
ryzmu. Jeżeli opuwiaaa że idąc do 
wojska mir* zapał dla służby, to jest 
tc ueprawda. Byl usposobiony wrogo 
i nienawistnie do armii.

P C W ? N IE N E M  S IE  
Z N A J  DC iWAĆ 1>C r. *u- 

C I E J  S T I l  ł N IF
Zapytuje siebie Chaskielewicz, w  

pamiętnikacn, alaczcgo poszidł tam, 
skąd po niego przysłano? Chciano—  
pisze —  przygotować mnie na instłhi 
ment przyszłej wojny. Dlaczego mia­
łem być pc. te j stronie, atakującej 
am ią stronę, gdzie jł powinienem 

się m ejdować. -
Prokurator pyx„ o jaki ej ze stroni" 

myśli ChaskleLwica. fy ta łem  Cha.-- 
kielewicza —  mówi prok. Żeleński — 
co robił ^T lh2o tym  roku ,czy Dył w  
Kałuszynie, gdy wtszry tam wojska 
bolszewickie. Powiedział, że b y t

KAŁUSZYN W R. 192C
Kniuszrn —  przykro i wstyd po­

wiedzieć —  Kałuszyn w  1920 roku- 
to jedno z tych miasteczek —  czv 
mam je  nazwać polskimi? —  gdzie 
wojsk - bolszewickie witano czerwo­
nymi sztandarami. Opisuje to polski 
dypiom&ia p. Ładof, który jechał na 
rokowania o zawieszenie broni i wi 
dział K a łr , tn  przybrany przez miej 
scową ludność żydowtka czerwonymi 
sztandarami. P  i aduś pisze, że gdj- 
wracał, czerwonych sztandarów już 
w Kałuszynie nie było. i

O N  S T O I  P O  D R U G IE J  
S T R O N IT

N ie ma ich i dziś, ale czy nit pc 
jaw ią się r  razie czego7 Po jaki< j 
te st-ome cnce stanąć CnasKielewicz’  
Po te j, które n ywn srała wówczas 
czerwone sztandary. Oto jego  stosu­

nek do armii i państwa. On stoi po 
te j drugiej stronie.

Rrdowód partyjny Chaskieiewicza 
wywodź' się z Bundu i jego  przybu­
dówek. Czy i.as to jednak może ob­
jaśnić, że Chaskielewicz słowa: _,aii- 
tykapitalizm ", „antym ilitaryzm “  ' 
„druga strona" myślał płyciej, że nie 
można go utożsamiać z trzecią mię­
dzynarodówką.

T O  S A  
C H A S K IŁ L E W IC Z E

Powiedzieć „gh etto " —  m ało’, io -  
wieazieć „oocy element“  -  mała! i o  
jes f w ogoie element niczym z Pol- 
iką nie związany. „W  Polsce n.iesz- 
Katen? łat trzynaście, do p-zediem 
w  R os ji" — a lnieszKał stale w K a­
łuszynie- Oto jak  myśli ojciec Chas- 
kielewiczi. Oddzielony jest od n „ j zu 
pełnio Kałutzyn i inne poaoDne Kaiu 
<zyny w Polsce. ChasKielewicz nie 
jam  jeden, nie jako jeanostka, nie w 
pojedynkę szedł z takim nastrojem 
d<. armii polskiej. T o  ją  Cnasuele-d-

cze —  nie rodzina, lecz środow isko i 
masa.

lN & f r lt iA C J A
Oto jest przekrój Kałuszyna. Szu­

kam odpowiedzi, co niesie z sobą czyn 
Chaskieiewicza, czy tc zapowiedź i 
groźba, czy to rzecz oderwana i poje 
dyńcza 7 Jeżeli chodzi o mój pogląd 
wokół te j sprawy ajawniły się wyda­
rzenia w  oderwaniu nieważne, a wzię 
te razem — 1 zastanawiające. Może 
jest tu troehf sugestii, może to zbieg 
okoliczności. ’ ,

C H a S j& J Ł Ł E Y i l C Z  
n G O L D B E R G

Ale, czyż określanie: pot.żegi.nie,
pomoc, spisek, sprzysiężenic —  to 
jedyne wyjaśnienia sprawyV N ie m o­
żna pomijać fakiu, że pomiędzy atmo 
sferą polityczną sroder isk ', pomię­
dzy —  mówiąc symboliczni- —  pu- 
nem GoidDergiem przywódet Bundu 
w UaiuL-zynie, n pomiędzy Chaskiele- 
wiczem pewna w ięź istniała. Jest coś 
wspólnego w  stosunku do arm ii i w

ocenie zjawisk politycznych w  Polsce. 
Porzućmy słowo „podżeganie" skoro 
jest inne słowo „inspiracja". ...

Prokurator cytuje słowa Chaskiele- 
wiczc o tym. że organizacjo bundow- 
skie wszczepiały w  dzieci nienawiść 
do dzisiejszej ,.przek}etej rzeczywisto 
ści". W-’ kiłka dni po zabójstwie Cej- 
’ icha, żargonowe pismo „Dos N a je  
W ort" pisało: „Męczeńska krew jfie 
sooczywa, ona budz: i jipom 'na się". 
To jasna rzeto —  woła prokurator—  
że ze stanowiska mego jako oskarży 
cielą pubbeznogo potępiam zamordo­
wanie Cejlicha i żałuję ,te sprawcy 
nie są wykryci Ale takie komentarze 
są karygodne. To  jes t posiew krwi, 
tego pisać nie wohio.

Czy Chaskielewicz jest Odpowie­
dzialny? Czy jest on ograniczonył  
.Można powiedzieć, ze najłatwiej użyt 
człowieka niezupetnie żarowego na 
umyśle, że najłatw iej inspirować wa> 
riatr lu t półwari&ta. Można powie­
dzieć, że wariat lub półomąięaniec żle 
zrozumiał jakąś dyskusję czy jakiś 
artykuł. A i„  trzeba powiedzieć: N ie

Manifestacja przyjaźn i polsko-rumuitskiej

S t o l i c o  H t a i B B s a i B i i
wita prezydanta Rzeczypospilitei

B U K A R E S ZT , 6. G.
Przed paiacem królewskim, gdzie 

powiewa majestatycznie sztandar 
oołski, zajęły miejsca liczne oddziały 
wojsK lumuńskich.

Ńa dworcu w  Mosagoja w «>czeki- 
*am o na ,,-ciąg sp< cjalny, wioząc: 
l'ana Prezydenta F  P  przybyli król 
Karol, książę Michał liczni dygnita­
rze państwowi, przedstawiciele kor­
pusu dyplomatycznego.

O  s;od;'. J i> n a  d w orzec, p rzy b ran y
bogato barwami narodowymi Polski 
i Rumunii, przybył pociąg jpecjalny 
Pana Prezydenta R. P.

Pan Prezydent, minister bcck oraz 
śwóta wychodzą z wagonu. Paita P re ­
zydenta m a  król karo!, a następnie 
książę Michał. Orkiestra gra polski 
hymn narodowy. Panu Prezydentowi 
zostają p'zedstawietu premier Tata- 
reum, patriarcha M iron < hristea,

marszałkowie A -eresre  i Precan,
miuszatkowiŁ jenatu i izby posef
sklej, członkowie rządu, przedstawi­
ciele jorpu ju  dyplomatycznego orai. 
inni, dygnitarze.

Burmistrz Bukaresztu Donesci
wręcza Panu Prezydentowi chleb i

M i n .  N e u r E t h
w  Bićłcgro zie

B IA L O G R O D , 7 6. D ziś  o godz. 

11.45 w y lą d o w a ły  na tu te jszym  

lotn isku  i 2 sam oloty, k tórym i
i I

p rzyb y ł m in is te r  

N eu ra th  z otoczeniem ,

sp ra w  i zagr.

sól, wygłaszając Krótkie przemówie­
nie powitalne w imieniu ludności sto
licy.

Po wyjść u z dworca, Pan P rezy­
dent i król Karol zajm ują miejsce w 
otw artym powozie, który rusza przez 
ulice n..-.sta, poprzedzany przez szwa 
aron honorowy gwardii. W  następ­
nym powozie zajm uje miejsc, ks, 
Michał.

M środ szpalerów wojsk, prezentu 
jącycit broń, Pan Prezydent It .P. i 
król Karol przybywają do patacti 
królewskiego o godz. 16.50,

TT wrót pałacu królewskiego nastę­
pnie uroczyste pev. Panie Pana Prezy 
denta przez oddziały gwardii.

O jęodz. 17 Pan Prezydent R. P., 
kró! i\iirol i ks. Michał przyjmują 
defiladę.

Usunąć źydfiw z  armii
A r t  1. U s ta w y  o  p o w s z e c h ­

n y m  o b o w ią z k u  w o js k o w y m  
b r z m i :  „ W o j s k o  n a r o d o w e ,
s iła  z b r o jn a  P a ń s tw a ,  b ę d ą c e  
o c h r o n a  i o s to ją  n ń -.p o d leg łn . 
śc i i  w o ln o ś c i  R z e c z y p o s p o l i ­
te j ,  p o  w s z e  c z a s y  p o d le g a ć  b ę  
d z ie  p ie c e  N a r o d u " .

W  i ią g u  o s t a t n i " i i  d n i k i l ­
k u . p r z e d  S a d e m  O k r ę g o w y m  
w  W a r s z a w ie ,  t o c z y ł  s ię  p r o ­
c es  ż j d a  J u d k i G h a s k ie le w i-  
c z a ,  b . u ła n a  7 p u łk u  W o j s k  
P o ls k ic h ,  o s k a r ż o n e g o  o  s k r y to  
b ó jc z e  z a m o r d o w a n ie  w a c h ­
m is t r z a  s v  e g o  p u łk u , za  tn. 
ż e  j a k  c y n ic z n ie  t w ie r d z i ł  
C h a s k ie le w ic z ,  p o p a r t y  z g o d ­
n y m  c h o r e m  p r a s y  ż y d o w ­
s k ie j ,  w  w o js k u  s p o t y k a h  g o  
to r tu ry ,  b ic ie  i  z n ie w a g i-

P r z e w ó d  s ą d o w y  z a d a ł  k a t e ­
g o r y c z n ie  k ła m  t y m  n ik c z e m  
n y m  in s y n u a c jo m  J e d n o c z e ­
ś n ie  o d s ło n i ł  p r z e d  s p o łe c z e ń  
a tw e m  ja s n o  i  w y r a ź n ie  p r a ^  
d ę  s to s u n k u  ż y d ó w  d o  a r m i i  
n a r o d o w e j  i  c a łą ,  ja s k r a w ą  
s p r z e c z n o ś ć  *a k a  z a c h o d z i  n o  
m ię d z y  l i t e r ą  p r a w a ,  a ż y ­
c ie m  i  r z e c z y w is to ś c ią .

P o g lą d  n a s z  n a  d o p u s z c z a l­

n o ś ć  s łu ż n y  ż y d ó w  w  a r m i i  i 
ic h  u d z ia łu  w  n a r o d o w e j ,  p o l ­
s k i e j  s i le  z b r o jn e j  —  je s t  z n a ­
n y  i u s ta lo n y .

S łu ż b a  w  a r m i i  n a r o d o w e j  
ie s t  z a s z c z y t e m ,  je s t ,  n ie  ty le  
o b o w ią z k ie m ,  i l e  p r a w e m  k a ­
ż d e g o  u c z c iw e g o  P o la k a .  J e ­
s te ś m y  n a r o d e m  z b y t  w i e l ­
k im  i  z b y t  d u m n y m , a b y  n a m  
p o t r z e b a  b y ł o  o b r o ń c ó w  s p o ­
ś ró d  n a r o d u  o b c e g o .  T y m  w ię  
c e j ,  ż e  ten  n a r ó d  o b c y  z a s z e z y  
tu . p r z y w i l e ju  —  ja k ie g o ,  
p r z e z  tyJo la t  d o z n a w a ł ,  u s za ­
n o w a ć  n ie  u m ia ł .

M o r d e r s tw  o  ś. p . B u j ik a  —  
to  n ie  p ie r w s z y  p r z e ja w  s to ­
su n k u  lu d n o ś c i  ż y d o w s k ie j  
d o  s łu ż b y  w  w o js k u  p o l ­
s k im  B r a k  m ie js c a  n ie  p o z w ą  
la  w y l i c z y ć  tu  p o t w o r n y c h  
c y f r  s ta t y s t y c z n y c h  ż y d ó w  d e  
z e r t e r ó w ,  ż y d ó w ,  p rz y r p o m o ­
c y  n a d u ż y ć  u c h y la ją c y c h  s i t  
o d  s łu ż b y ,  ż y d o w s k ic h  p o ś r e d  
n ik ó w  i  l e k a r z y  z a w o d o w o  

z w a ln ia ją c y c h  z  p o b o r u .  S k r y  
to b ó j  e r y  m o r d  d o k o n a n y  
p r z e z  C h a s k ie ie w ic z a  n ie  je s t  
ta k ż e  o d o s o b n io n y m  w y p a d  
k ie m .  F a k ty 1 t a k ie  s tw ie r d z a ły  
ą i e j e d n o k r o tn ie  o f i c j a J » c  k p -

m u n ik a t y  s z ta b u  g łó w n e g o  w  
c z a s ie  w o jn y  b o ls z e w ic k ie j  D c  
b i tn y m  d o w m d e m  s z k o d l iw o ­
ś c i e le m e n tu  ż y d o w s k ie g o  w  
s z e r e g a c h  w a lc z ą c y c h ,  b y ło  
r ó w n ie ż  s tw o r z e n ie  p r z e z  g en . 
S o s n k o w ts k ie g o  —  s ły n n e g o  o- 
b o z u  k o n c e n t r a c y jn e g o  w? J a ­
b ło n n ie ,  d la  ż y d ó w  w-} d z ie la -  
n y c l i  n a  f r o n c ie  z p u łk ó w  w  
r o k u  1920.

N ik c z e m n y  c z y n  J u d k i C h a  
s k ie le w u c z a  je s t  w  d z is ie js z e j  
s y tu a c j i  p o l i t y c z n e j  —  c h a r a k  
te r y s  t y c z n y  s z c z e g ó l n i e .  J a k  
u s ta l i ł  p r z e w ó d  s ą d o w y  b y ł  
o n  w y n ik ie m  a tm o s fe r y  i  n a ­
s tro jó w - p a n u ją c y c h  w  s p o łe ­
c z e ń s tw ie  ż y d o w s k im ,  a  b y ły  
te ż  p e w n e  d a n e  d o  t w ie r d z e ­
n ia . ż e  b y ł  o n  s k u tk ie m  ś w ia ­
d o m ie  z o r g a n iz o w -a n e g o  ż y -  
d ow tsk o  -  k o m u n is t y c z n e g o  s p i 
sku

T e  fa k ty  m a ją  s w o ją  ja s n ą  
i n ie d w u z n a c z n ą  w y m o w ę .  1 
n ie d w u z n a c z n y  —  w y p ły w a  z 
n ic h  w n io s e k :  w  a r m i i  p o l ­
s k ie j  n i c  m a  m ie js c a  d la  ż y d ó w  
n ic  m a  m ie js c a  d la  lu d z i  w y ­
c h o d z ą c y c h  z e  ś r o d o w is k a ,  
k t ó r e  z o h y d z a  m u n d u r ,  k lo r e  

e  s p o ś r ó d  s ie b ie  90

p ro c .  d e z e r t e r ó w ,  k o m u n is tó w ,  
s z p ie g ó w  i z d r a jc ó w .

A n i  j e d e n  r z e c z o w y  a r g u ­
m e n t  n ie  p r z e m a w ia  z a  u t r z y ­
m a n ie m  o b e c n e j  s y tu a c j i  d a ­
ją c e j  ż y d o m  —  s w o b o d n y  d o ­
s tę p  d o  a r m i i .  N i e  p r z e m a w ia  
z a  n im  n a w e t  w z g lą d  n a  l i ­
c z e b n o ś ć  s i ł y  z b r o jn e ; ,  w s z a k  
c o r o c z n ie  w ie lu  m ło d y m  P o ­
la k o m ,  n ie  d a n y m  ,e s t d o z n a ć  
z a s z c z y tu  s łu ż b y  w o js k o w e j  i 
p r z e c h o d z ą  d o  p o n a d k o n ty n -  
g en tu  O  s z k o d z ie  ja k o ś c io ­
w e j  d la  a r m i i  m o w ie  p o w a ż ­
n ie  n ie  m o ż n a .  J e d y n ą  f o r ­
m a ln ą  p r z e s z k o d ą  u s u n ię c ia  
ż y d ó w  z w o js k a  je s t  m a r t w y  
p r z e p is  u s ta w y ,  w k ła d a ją c y ,  
w  m y s i  z b a n k r u to w a n e j  d o k ­
t r y n y  r ó w n o ś c i ,  ■ o b o w ią z e k  
s łu ż b y  w o js k o w e j  n a  w s z y s t-  
k .c h  o b y w a t e l i  k r a ju .

K r e w  B u ja k a ,  o  k t ó r e j  p o ­
w ó d  c y w i ln y ,  ad w  S u c h o d o l­
s k i s łu s z n ie  p o w  ic d z ia ł ,  ż e  
s ta ć  s ię  w in n a  r e l ik w ią  s p r a ­
w y  n a r o d o w e j  —  c ię ż s z ą  m a  
d la  n a s  w agę . g a tu n k o w ą  m z  
w s z e lk ie  d o k t r v n v  r a z e m
w z ią w s z y .

J  K -z

Ch2skieleivnz n c  jest niepoczytalny 
N ależy się liczyć ze zdailierr bie­
głych, ale zanalizować je  spukojnie i 
bez sugestii.

N ie wchód i i  m w  gre artykuł 
17-ty, ponieważ Chaskielewicz chory 
umysłowo nie jest.

N ie jesteście, pauuwie sędziowie, 
związani aaty-kułem 18-ym ani 17-ym 
(ograniczona odpowiedzialność). Je­
steście w  tej spiawie najwyższymi 
biegłymi. Prawodawca nie rozstrzy­
gną! jaką wysokość kary macie w y ­
mierzyć, nawet kary śmieici nie w y ­
łączył z wypadku ograniczonej odob- 
wiedzialności.

M ów ią biegli w  ’ konkluzji „T o  
psychopata". Gdyby sprawę dać do 
-ozstrzygnlęcia inteligentnemu laiko­
wi, powiedziałby: „T o  neurastenik, 
dziwak, faniasta", ale nie powiedział 
by, że to psychopata.

W I E D Z I A Ł  D L A C Z E G O  
K Ł A M . E

Biegh mówią, że Chask-.e.ewicz opo­
wiada* im bajeczkę o  rewolwerze. On 
kiamaf, wiedząc dlaczego kłamie Eks­
pertyza psychiatrów nir m&ze się u- 
stać. Chaskielewicz mówił nieprawdę 
i kłaniaf , bo miał powody, bo te Kłam­
stwa iniaiy tlurnatzj ć jego czyn.

z b s l o u n f a r : .  a  k i e
C H O R Y  '

ChasKielewicz jest zbrodniarzem, *  
nie chorym. A jeżeli jest psych ipatą- 
to psychopatią tą jest nienawiść do 
państwa polskiego. Nie miał nawet 
najmniejszych podstaw, by zabić Bu­
jaka, ale przez r-wc podtrzymywał swe 
kłamliwe ootwierdzenia i bluzgał o- 
szczerstwami w  armię polską.

i .  F .  B U J A K  Z G I N A Ł  
K A  Ł L U Ż B S E

Bujak był dobrym żołnierzem, Bu- 
iak bvł bez winy. Bujak zginął ugo­
dzony z tyłu. Na służbie z óuwodu 
służby. V.' mundurze i z powcem muX 
duru Armia polska, choć n e  było 
wojny, skrwawiła się łą, pojedyncza 
krwią swego rolni"rza Oto jest praw­
da Bujaka.

K I  S T O R ?  C  S I T Y  

P R O C E S

W  tej sali sądowej odbyło się już 
wiele historycznych procesów.- I ten 
proces jest również historyczny Nie­
dawno miałem zaszczyt w  tej sal’ o- 
skarzat w  im.enia Rzeczypospolitej 
zabójców ministra Rzeczypospobtej —• 
dziś oskarżam o zabójstwo wachmi­
strza Rzeczypospolitej.

Ż A D / . M  l i A R T

Ś M I E R C I

W  Rzeczypospolitej demokratyczne! 
dopuszczalne są różnice stopni i róż­
nice rang. Ale to s» «topnie unkcii i 
stopnie odpowiedzialności, Demokra­
tyczna Rzeczpospoi.ta nie rozróżnia 
jednak ceny życia i ceny krwi.

Jeżeli za Polskę /.ginął wacnmistrr 
Bujak, jeżeli xa Poiskę zginął tnini- 
stet Picracki, to jedna jest tyiko mia­
ra i ta sama musi być kara Kara na 
miarę krzywdy za krew przelaną i za 
pocz mionc szkody. Żądam kary śmier­
ci dia oskarżonego Chaskieiewicza.

Ż Y D O W S K I  S P I S E K
Po przemówieniu prokuratora za­

brał głos pierwszy z Dowodów cywil- 
nych mec. Suchodolski, który powie­
dział że przycliodzi żądać sprawiedli­
wości' d'a poiaków pized polsk, sąd. 
Adwokai podkreślił: Że występuje me. 
tylko jako prawnik, ale w ystępu je 
również jako of.cer rezerwy 7 pułku 
ilanuw, w  którym służył ś p. Bujak. 

.Mec Suchodolski kreśląc krzywaę, a- 
kie Doniosła rodzina . społeczeństwo 
przez śmierć wachm. Lujaka, dobre­
go żołnierza i obywatela, udawadnia 
urazem , że śmierć bujana była re­
zultatem żydowskiego spisku, uknute­
go przez Rcjzemana Hochberga, Miń­
skiego i Rozenweinu. W  spisku tym 
czynny udział wziął Chaskielewicz. 
Adwokai nazywa żydów  wrogami 
państwa i społeczeństwa polskiego

Następnie drugi powód cywilny 
adw. Wawrzyniak udawadnia! liczny­
mi przykładami, odczytując rozkazy 
wojskowe i wyjątki z publikacyj, że 
stosunek żydów do armii polsk ej był 
i jesf stale w rogi i negatywny.


